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Numer 
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Dziennik dla wszystkich illustrowany.
„ € r o n i e c “  i „ I s k r a “  wychodzą każde po dwa razy  na  miesiąc; w czwartki — razem  cztery,  lub pięć ra zy  miesięcznie. P re n u m e ra ta  na obydwa 
pisma  wynosi tak  w miejscu, ja k  i na  prowincji  kw ar ta ln ie  2 z ł r , pó łroczn ie  4 złr. ,  rocznie 8 zir .  W  poznańskiem  i w N iemczech 16 inarek rocznie, 
we F ranc ji  i innych kra jach ,  oraz w Am eryce  północnej 20 franków (4 do lary ) ;  rocznie w Am eryce  południowej, w Brazylji,  Austra l j i  i innych kra jach  
zaoeeanowych 25 franków — stosunkowo na k w a r ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia  opłaca się  8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. O p ła ta  
od ogłoszeń większych stosownie do umowy Z a  gran icą  ogłoszenia przy jm ują  wszystkie b iu ra  ogłoszeń. P ren u m era tę  i wszelkie  należytośei przesełaó 
najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w lis tach  rekomendowanych, albo p ien iężnych :  d o  A d m i n i s t r a c j i  „ ( J o ń c a “  i  „ I s k r y “  w e  L w o ­
w i e ,  a l i e a  K r a s z e w s k i e g o  1. 2 3 .  Z Ameryki najdogodniej przesełaó prenum eratę  dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. L is ty  
powinny być frankowane. Nuinera  odnoszą się zawsze do m ieszkan ia  każdego miejscowego p ren u m era to ra .  Z a  odnoszenie do m ieszkan ia  numerów,

dop łaca  się roznosieielowi drobną kwotę co miesiąc.

Właściciel i  naczelny redaktor: M . D . C h a m s k i .
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Od Redakcji i Administracji.
Dwie obecnie drukujące się powieści ukoń­

czone zostaną przy  końcu tego kw arta łu . Roz­
poczęliśmy rok nowy naszego w ydawnictwa — 
chw ała B o g u : t r z j  „ a s t y .  Po ukończeniu 
się tych powieści, rozpoczniemy nowe natych­
m iast, nrozm aicając treść literacką i illu stra - 
cyjną „G ońca8 i „ Isk ry 8 ku ogólnemu po­
żytkow i i zadowoleniu naszych czytelników . 
Szumnych zapowiedzi nie piszem y, bo szkoda 
na to miejsca — znamy się dobrze, a  co raz 
więcej zw iększająca się liczba czytelników i 
p renum eratorów , w kłada na nas obowiązek 
służenia dobru publicznemu gorliwie i nczci- 
w ie , przenosząc in teresa narodu polskiego po 
nad w szystko...

Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenum eracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prennm eraty, gdyż za­
ległości tak ie  są dla w ydawnictwa bardzo ucią­
żliwe i po prostu  krzyw dę jego interesom 
w yrządzają. Zw racam y też bliższą uwagę pp. 
prenum eratorów  w Ameryce zam ieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prenum eraty , 
bo osobna z nimi korespondencja je s t  kosztowna.

W szelkie pieniężne należytości przesełać 
należy w liście rekomendowanym, lub p rzeka­
zem pocztowym: Do Administracji ,,G o ń c a ” 
i „ I s k r y ” w e Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Teodor Jeske - Choińbki.
(do portretuj.

T a k  się przedstaw ia  au to r  d ram atu :  
N a  straconym, posterunku , k tó ry ,  osta teczn ie ,  
na  skarbkow skie j scenie we Lwowie przez 
Nam iestn ic tw o zakazany  został.  —  W je 
dnym z poprzednich numerów poświęciliśmy 
obszerniejszą wzmiankę owemu „owocowi za 
k a z a n e m u 8 — dajmy więc ju ż  temu pokój 
tern bardziej, że jak  na dziś nic się a u to ­
rowi nie pomoże, a odnaw ia się rozgory­
czenie, do k tórego powodów w naszych  
s tosunkach  społecznych i... niestety , l i t e ­
rackich, szukać  nie t rzeb a ,  bo się o nie 
po trąca  nogą codziennie...

L a t  temu około siedmiu pisaliśmy 
obszerniej w piśmie naszem  o Choińskim, 
zamieściliśmy naw et jego p o r t r e t  —  miał 
on jeszcze wówczas bujną czuprynę. — 
P rzed tem , a więc la t  temu mniej więcej 
z dziesięć, przybył on do Lwowa ze Szlą- 
ska  -— p rzyby ł z gorącem sercem, aby o d e t ­
chnąć gorącem pow ietrzem  polskiem, wśród 
atm osfery  l i te rack ie j  polskiej... Na samem 
wstępie w naszem kochanem miasteczku, 
spo tka ł się Choiński z bezczelną, auonimo- 
w ą  k a lu ra irą  i rozejrzawszy się bliżej w tu ­
tejszym literackim  św ia tku , porw ał czera- 
prędzej tylko żonę ze Lwowa, ale n ie lw o -  
w iaukę, lecz p rzeb y w a jącą  we L w ow ie  
wielkopolankę, pannę M ikorską. znaną, 
u ta len tow aną  kom pozytorkę i kopną ł s ię  
w świat.  W e  L w ow ie , piszący był jednym 
z tych  nie licznych  lite ra tów , do którego 
Choiński uczuł coś więcej, jak  n itk i zw y­
kłej znajomości osobistej. Choć Choiński 
wówczas n ie  był jeszcze tem, czem jes t  
dzisiaj, poznał 011 w nim p isa rza  n iezw y­
kłego ta len tu ,  k tó ry  w niedalekiej p rzy ­
szłości, s tan ie  na  bardzo wybitnem stano  
wisku. Nie omylił się. Dziś Choiński je s t  
p ie rw szo rzędną  siłą l i te racką , wśród pierw  
szorzędnych ta len tów . Od dłuższego czasu  
osiadł Choiński w W arszaw ie  i p rzy lgną ł  
do syreniego grodu całem sercem. Dziwne 
to miasto t a  W arszaw a!. . .  W śród  ok ro ­
pnych s tosunków  politycznych, ludzie, co 
tam  osiadają, nie mówiąc już  o rodowitych 
w arszaw iak ach ,  lgną do tej W arszaw y, ja k  
do rodzonej matki, p rzyw iązują  się do niej

ca łą  duszą, nab ie ra ją  naw et narow ów  lo­
kalnych , znajdują  tam  byt, spokój, bardzo, 
a  bardzo  często d os ta tek  i bogactwo, 
a  s tosunki tow arzysk ie  wśród rodzin są 
tego rodzaju , że salon w arszaw ski, o któ 
rym „przeciętny* lw ow ianin  nie ma wyo­
brażenia ,  je s t  ogromnym czynnikiem do­
datn im  w ogólnem życiu umysiowem. Na 
kuli ziemskiej, z pewnością, nie ma miasta, 
w k tórem by się ludzie tak  szybko i dobro­
wolnie n a tu ra l izow ali ,  ja k  w W arszaw ie .

Choiński, jako  pisarz  jest k o n s e rw a ­
ty s tą  i należy do literackiego obozu tych  
konserw atystów  młodszego pokolenia, k tórzy 
w W arszaw ie  s taw il i  czoło pozytywistom, 
zwalczali ich skutecznie , zmniejszyli w pływ  
tego k ie runku  1 do szerzenia  zdrowych, 
a zacnych zasad, na  k tórych się opierać 
powinny teraźniejszość i przyszłość spo­
łeczeństw a  polskiego, ogromnie się p rz y ­
czynili.

Długiego szeregu  powieści, s tudjów 
li te rackich , rozpraw  naukowych, przygod­
nych a r ty k u łó w  dz ienn ika rsk ich  i, wreszcie, 
korespondencyj różnego rodzajn  — długiego 
szeregu wszystkich w iększych i mniejszych 
prac  Jeske-C hoińsk iego , wyliczać nie bę­
dziemy — nie piszemy, bowiem, studjum 
literackiego o Choińskim, lecz tylko k r e ­
ślimy pobieżny szkic do p o r tre tu  jego. 
T a le n t  Choińskiego ma odrębue cechy ory­
g inalne  — pisze on po swojemu, argumeu- 
tuje po swojemu, a w rysach c h a ra k te ry ­
stycznych, tw orzonych przez siebie postaci, 
je s t  t a k  dosadny, bys try ,  o rygiualny  i cięty, 
że rzadko kto pod tyra względem dorównać 
mu może... Do zasad, k tó re  wyznaje i kie­
runków  literackich, p rzyw iązany je s t  całą  
duszą  — tego bronić będzie zębami i no­
gami, a le  w przeciwniku, p ragną łby  zawsze 
widzieć potykającego się rycerza .  Co p ra ­
wda, ta  rycerskość  l i te racka , wśród n a ­
szych s tosunków  li te rack ich  nad Pełtw ią , 
nie bardze tak  znowu je s t  zrozum iałą , ale 
w W arszaw ie, t rw a rd e  nad wyraz życie 
polityczne, inne w yrobiło  poglądy, inne 
l i te rack ie  obyczaje i inne są sum ienia  li­
terack ie , ja k  u nas... U  nas n p. pisze się 
i mówi baidzo wiele o niezależności prasy, 
ale raożnaby w yznaczyć ogrom ną nagrodę 
temu, k toby  j ą  potrafił znaleść, choćby 
tylko we Lwowie...

Teodor Jeske-Choiński, je s t  w n a jp ię ­
kniejszych la tach  męskiego wieku — nie 
ma jeszcze la t  cz terdziestu ,  a ponieważ 
przy niepospolitym  talencie, j e s t  n iezm ie r­
nie pracowity  i umie szybko pracować — 
będzie on, niezawodnie, jednym  z najp łod­
niejszych p isa rzy  polskich. G łęboko w y­
kształcony w uni wers\ te tach  niemieckich, 
w tem, co pisze 'Jhoiński, czuć zaw sze  g run t  
naukowy i niepospolitą wiedzę. Gdy nie­
dawno odbywał podróż za granicę, kore­
spondencje jego z P a ry ża  do warszawskiego 
„W ieku*, zw racały  powszechną uwagę ca ­
łego l i te rack iego  św ia ta  nie były  to 
zwykłe  korespondencyjne ra p o r ta  dzienni­
karskie , lecz w lot, bystro chw ytane rysy  
francuskiego społeczeństw a, lub d z ia ła ją ­
cych w ybitnych  tam osób, pisaue ene rg i­
cznie, cięto, a z ta k ą  bystrością s p o s t rz e ­
gawczą. że dziwić się przychodziło, ja k  
pisarz, po raz  p ierw szy  spoglądający w 
tw arz  obcemu społeczeństwu, ta k  szybko 
i t rafnie  umiał się rozpa trzyć  w jego d u ­
szy i sercu... Korespondencje te niejedno 
krotnie pisma lwowskie z „ W ie k u 8 p rze­
d rukow yw ały  i my także, tylko, że redakc ja  
„G oń-a8 i „ I s k ry 8, ile razy  to zrobiła,

zaw sze  cy tow ała ,  że są  z „W ieku8 i, że 
je pisze (Jhoiński, a inne  redakcje  poda­
w ały  je  za swoje własne, nie wspomniawszy 
nic, ani o „W ieku8, an i o Choińskim. To 
także  jeden ry s  rycerskości dziennikarsk ie j  
z nad P e ł t w i . .

Oto 1 wszystko, co pragnęliśmy dziś 
napisać do umieszczonego wizerunku, o 
Choińskim. Dużo nam juz da ł  — praw da, 
ale mamy prawo je szcze  się od niego wiele 
spodziewać — to tak że  praw da .

O d  r ę k i .
=  K ronika żałobna.
Po długich cierpieniach, zm arła we Lw o- • 

wie ś. p. M arja z Kwiecińskich D obrzańska, 
wdowa po ś. p. S tan isław ie D obrzańskim , d y ­
rek to rze  skarbkow skiego tea tru , którego imię 
długo jeszcze przypominać będzie św ietne czasy 
sceny polskiej we Lwowie.

Zm arła ś. p. Marja, zanim  przybyła do 
L w o w a , była ozdobą opery w arszaw skiej, 
w której św ięciła tryum fy, pozyskała sobie 
niepodzielne uznanie k ry tyk i i szczerą sym- 
patję szerokiej publiczuości. P iękny jej ta len t 
jaśu ia ł jeszcze przez pewien czas na scenie 
lwowskiej, a  później, jalco żona i m atka u su ­
nęła się w zacisze domowe, oadając się cała 
wychowaniu dzieci. Po śmierci męża ś. p. S ta ­
nisław a, ciernisty  los przynosił je j nie jedną 
gorycz, nie jeden zawód od ludzi — nie jeden 
ból ciężki i dotkliw y... W tem  smutnem wdo­
w ieństw ie, ręka i serce, prawdziwie idealnego 
b ra ta , przynosiły zm arłej ciepło rodzinne, które 
krzepiło je j w ątłe ciało i było balsamem na 
zbolałą  duszę... On też czuwał nad nią do 
ostatniego tchnienia i zam knął je j oczy na 
w iekuisty  spoczynek... Śmierć ś. p. M arji Do­
brzańskiej, je s t dotkliwym ciosem dla zacnej 
rodziny K w iecińskich, a  w szczególności też 
dla b ra ta  Lucjana, który szczęście, dobro i spokój 
rodziny, położył sobie za św ięty ce1 swego 
życia-i ze swego osobistego spokoju i szczę­
ścia dla tego celu, nie jeduą poniósł ofiarę...

Te słów kilka, ręką  prawdziwego p rzy ­
jaciela kreślone nad zam kniętą mogiłą zm ar­
łej — niech będą słabym dowodem głębokiego 
współczucia dla rodziny !...

Po zm arłej pozostaje dwoje nieletnich 
dzieci: syn Jn lian  i córeczka S tasia .

=  Ju lju sz  lir. Andrassy.
K orespondent z Pesztn  do w arszawskiego 

„W ieku", daje tra fn ą  i dosadną charak tery ­
stykę zm arłego w ęgierskiego męża s ta n u :

W zgasłym po niewymownych cierpieniach 
hr. Ju ljuszu  Andrassym , m onarchia habsburska 
strac iła  jedną z najbardziej rycerskich tego- 
czesnych osobistości. Andrassy urodził się m a­
gnatem węgierskim , mężem stanu, politykiem , 
zosta ł z czasem i znać to po nim było do 
końca życia ; w każdym calu pan, był jednym 
z tych, któryinby wcale nie zaciężył włożony 
niespodzianie na ramiona płaszcz udzielnego 
księcia. Mimo to, była to zarazem  najpopular­
niejsza w całym kraju  osobistość.

A ndrassy miał zawsze, obok tegc, n ie ­
zw ykłe powodzenie u pici nadobnej... Nic dz i­
wnego. należał on bowiem do najpiękniejszych 
ludzi swojego czasu; była to głowa o reg u ­
larnych rysacb, przypoiniuąjących typ cygański. 
J a k a ś  w ielkopańska swoboda i wyniosłość była 
mu wrodzoną, Kiedy przejeżdżał, powozy za ­
trzym yw ały się, aby jemu nstąpić z drogi, co 
on uważał za rzecz najzupełniej naturalną. 
W Peszcie, idąc ulicą, nieraz mu się zdarzyło 
uśmiechnąć się do ładnej buzi i n ik t się temu 
nie dziwił. Tak mu się podobało i basta .

A mogło mu się podobać wiele rzeczy, 
n ik t, bowiem, nie śmiał stanąć wbrew tem u 
królikow i peszteńskiem u. A ndrassem n ncho- 
dziło wszystko, ponieważ był pięknym, ujm u­
jącym, dzielnym, rycersk im ; słowem, w całem 
znaczeniu „K av a lie r8 —  mówiąc naadunajską 
niemczyzną.

J a k  wiadomo, Andrassy był depntowanym 
i towarzyszem K ossutha. Rząd rewolucyjny 
w ysłał go do Konstantynopola, w roli am basa­
dora w ęgierskiego. T rzeba było słyszeć, jak  
opowiadał o tej podróży, k tó ra  naturaln ie , nie

m
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przydała się na n ic ; ale był przynajm niej 
•w Turcji w tenczas, kiedy arm aty  rosyjskie 
p rzyw racały w W ęgrzech dawny porządek.

Z Konstantynopola udał się do Londynu 
i tam  dowiedział się, że dobra jego skonfisko­
wano, że imię jego wystawiono pod pręgie­
rzem , że skazano go na śmierć, a naw et po­
wieszono in  effigie.

Z tego w szystkiego, A ndrassy nie wiele 
sobie ro b ił; żyl dalej, ja k  przedtem , a  naw et 
żył dobrze, wesoło. Zachciało mu się jechać 
do P aryża , pojechał więc i został bardzo dobrze 
przyjęty  przez Napoleona I I I . ,  k tó ry  miał 
zawsze dużo sym patji dla wszystkich spiskow­
ców i w szystkich skazanych na śmierć. W  roku 
1856  A ndrassy ożenił się w P aryżu  z hr. 
K ata rzyną  Kendefy de Malomoitz. Z m ałżeń­
stw a tego miał tro je  dzieci, dwóch synów i 
córkę Helenę za hrabią Batthynym .

A ndrassy  bawił tedy w P aryżu  i, jak  się 
się rzeało, nie wiele robił sobie z tego, źe le ­
galnie, powinien się uważać za powieszonego; 
rodzina, jednak, s ta ra ła  się dlań usilnie o u ła­
skawienie. Cesarz F ranciszek Józef wreszcie 
w r . 1861 pozwolił A ndrassem u powrócić do 
ojczyzny. P rzy ję to  go w Peszcie z zapałem ; za 
każdym niemal razem , jak  ukazał się na mie­
ście, noszono go w tryumfie i narzucano mu 
rolę naczelnika stronnictw a patrjotycznego, 
k tó ra  to rola nie mało mu się podobała. On 
to, po klęsce pod Sadową, nakłoni! A ustrję  do 
przyznania Węgrom autonomji i, z chwilą, 
kiedy utworzono pierw sze m inisterjum  w ęgier­
skie, hr. Jn lju sz  A ndrassy został jego prezesem.

Na tern stanowisku przychodziło mu n ie­
raz  gryść tw arde orzecLy. W ęgrzy, nieprzy­
zw yczajeni podówczas do dualizmu, wymagali 
od A ndrassego Bóg wie nie c o ; szemrano nań, 
szkalowano go, wymyślano mu od czasu do 
czasu, ba, i zdrajcą go nazywano. Popularność 
jego zachw iała się na dobre, odzyskał ją , je ­
dnak, za jednym zamachem podczas pewnego 
posiedzenia izby. Rzecz się tak  m iała : depu­
towani radykalni postaw ili wniosek, aby p rzy­
znano pensję wdowom po powbtańcach w ęgier­
skich z 1848 r. A ndrassy wniosek obalił; 
obrzucono go obelgami —  a wiadomo całemu 
św iatu , że każdy prosty  węgier umie znako­
micie wymyślać, a cóż dopiero w ęgiersk i de­
putow any! Słowem, nie wiadomo do czegoby 
przyszło, gdy nagle A ndrassy za w o ła ł:

„S łuchajcie! Ja k o  m inister muszę obalić 
w asz wniosek, ale jako p a trjo ta  jestem  z w a ­
mi. O twórzcie listę składek na rzecz tych 
wdów, a ja  pierw szy zapisuję się na 10 .000  gu l­
denów 11.

Te słowa grzmiącym wyrzeczone głosem, 
w  jednej chwili wróciły mn popularność.

To też, kiedy w r. 1871, Beust, pobity 
przez Bism arcka, ustąpił z gabinetu, cesarz 
F ranciszek  Józef zamianował Andrassego kan­
clerzem państw a.

Teraz zapanowała u Andrassego idea za­
w arcia przym ierza z Niemcami. W yrzucano 
mu, że zapomniał o S adow ię; nieodpowia- 
dał nic.

Aby tern prędzej dojść do tego, co za ­
m ierzył, zaw iązał przym ierze z Rosją i Niem­
cami, g ra ł rolę przyjaciela obojga —  aż zde­
maskował się w B erlinie. Mimo krzyków  wę­
gierskich, przeprow adził okupację Bośnji i 
H ercegow iny i skłonił, w reszcie, B ism arka, do 
podania ręk i samej A ustrji, z czego, o s ta te ­
cznie, wynikło dzisiejsze trójprzym ierze z W io­
chami.

Dokonawszy tego dzieła, A ndrassy  u s tą ­
p ił z widowni w 1879 r. i odtąd żył u siebie 
na wsi. O lbrzymi m ajątek przynosił mu rocznie 
600 .000  gu ldenów ; żył też, jak  udzielny ksią­
żę, po pańsku i po w ęgiersku, nie troszcząc 
się pozornie o „bieg spraw  św ia ta11. Miał może 
w ew nątrz duszy nadzieję, że nadarzy się jeszcze 
chwila, kiedy znów stan ie na czele, jako czło­
wiek „opatrznościow y11; ale chwila tak a  nie 
nadchodziła, on zaś palcem nie ruszył, aby ją  
przyspieszyć. Udało mu się w szystko, czego 
chciał, był szczęśliwy. U m arł, zostaw iając po 
sobie wspomnienie człowieka, zawsze wielki 
posiadającego urok. Długo jeszcze będą sobie 
opowiadali węgrzy o lirabiu Ju ljuszu ...

=  Z P aryża.
Teatrom  paryzkim  znów grozi p rzesilen ie ; 

dyrektorow ie łamią ręce, powołani i niepowo­

łan i głow ią się nad wyśledzeniem przyczyny, 
niepowodzenia sz tuki w P aryża .

Je d n i przypisują winę późnym objadom, 
drudzy tw ierdzą, że przedstaw ienia trw ają zbyt 
dłngo, inni, że ceny są zbyt wygórowane, inni 
nakoniec potępiają tak  zwane „billets de fa- 
v e a r“ i ci ostut.ii mają bezwarunkowo dnżo 
słuszności za so b ą ; weszło bowiem w zwyczaj, 
że paryżanie płacą mniej za bilety wstępu, 
niż się de ju re  należy, zostaw iając ten obo­
wiązek prowincji i zagranicy.

Nie zawsze jednak św. Jau a , czyli inaczej 
mówiąc, nie zawsze je st wystawa, sprow adza­
jąca miliony ludzi z czterech stron św iata. 
Podług opinii F ranciszka Sarcey, głównej winy 
należy szukać w porze przedstaw ień ; obiad — 
powiada on — bywa coraz później, powinno 
się zatem grać w tea trze  przed kolacją, m ię­
dzy 6 - tą, a 10 -tą  godziną. On sam, Sarcey, 
często nie daje objadu, aby się nie spóźnić do 
tea tru . Oświadczenie to słynnego k ry tyka, 
wywołuje uśmiech niedowierzenia. gdyż Sarcey 
wygląda, jakby od czasu do czasu zrąbaw szy 
kogoś moralnie, połknął go jeszcze w dodatku 
z kościami. Przeciw  Sarceyowi w ystąpił D a 
mas, k tóry  może najlepiej izecz osądził : po­
dług niego, o powodzeniu kasy teatralnej, roz­
strzyga publiczność z galerji. Publiczność ta 
zaję ta  je s t zazwyczaj do 6-tej, co najmniej ; 
ktoby więc o tej godzinie chciał rozpocząć w i­
dowisko, wykluczyłby eo ipso widzów z galerji.

Przyczynę złego upatru je Dumas w nie­
słychanie długiem trw an iu  przedstaw ień, które 
zaczynają się o lub 8-mej, a nie kończą 
się nigdy przed północą. W idowisko pięcio­
aktowe już się przeżyło ; dziś wybornie da się 
to pomieścić w 3-ch aktach, co dawniej w y­
magało pięciu. S ztuka trw ałaby najwyżej 8 
godziny, od 9 — 12. Zw raca też D um as uwagę 
na to, że pojęcia o powodzeniu sz tuk i znacznej 
uległy zm ianie: „A ntony" starego  Dumasa 
przyniósł autorowi swemu wielki tryum f, grano 
go bowiem 81 ra z y ; dziś 100 przedstaw ień 
ledwo w ystarcza, aby powiedziano, że rzecz 
ma powodzenie. Niegdyś 2 000 fr. dziennie 
zapewniało teatrow i b y t; dziś taka ty lko sz tu ­
ka może się utrzym ać, k tó ra  5 .000  fr. dziennie 
przynosi.

A ni Dumas, aui Sarcey, nie ze wszystkiem  
mają słuszność. T ea tra , na całym świecie, nie 
są już  tern, czem były dawniej... Zam ieniły się 
w siedliska zwykłej rozrywki, mniej, Inb wię­
cej szlachetnej, ale tylko rozryw ki. Jako  tak ie , 
potrzebuje nader częstego odśw ieżenia: nowo­
ści, nowości i now ości!... A tu nie ma zkąd 
brać... A jeśli co je s t —  to słabe, głupie, a 
zatem  i nudne... Obdzieraj jednego, drugiego ze 
skóry, drw ij i nkładaj lupauerja na scenie —  
będą chodzić, czy objad będzie O 6-tej, czy o 
5 -te j „bo ludzie po prostu, w szędzie... zni- 
kczem nieli...

Złowroga piękność.
P rzek ład  z angielskiego E .  H .  

przez  a u to rk ę  „M iło ść  jeg o  z y c ia “.

(Ciąg dalszy, pa trz  Nr.  60 „ l s k r y “).

— Lecz jakże pan ją  znajdziesz? — z a ­
wołała Mrs. Hargrave, wzruszona stałością 
niezłomną i wielką miłością Devereux’go.— 
Nie posiadasz pan najmniejszego śladu, nie 
wiesz dokąd się udała. J a  również nic panu 
pomódz nie mogę. Bóg świadkiem, że nie 
wiem o niczem.

— Zostaw mi to p a n i ; nie mówię bez 
zastanowienia. Znajdę ją  wkrótce. Postępek 
jej szalony, rozpaczliwy; świat szarpać bę­
dzie dobre jej imię, a my nie jesteśmy 
w stanie zapobiedz skandalom ; lecz ona 
dla mnie więcej znaczy, niż świat cały, 
więcej, niż wszystko, prócz honoru. Teraz 
tylko chciej mnie pani posłuchać: czy zechce 
pani iść za moją rad ą?

—  Jak  najchętniej, z całą gotowością. Ale 
co mogło skłonić Yidę do podobnego kroku?

—  Dajmy temu pokó j! Nie czas na łzy 
w tej chwili. S taraj się pani nie sądzić jej 
ostro, nie obwiniać nazbyt surowo; nie da­
waj wiary złym ludziom, którzy czernić ją  
będą Co do mnie, nie jestem  wstanie zwą­
tpić o niej, uważać ją  za istotę fa łszy w ą; 
wiem, że w tym liście zadała ciężki gwałt 
swojemu sercu.

Zatrzymał się na chwilę; dalej mówił 
już spoko jn ie j :

— Przez przychylność dla niej, zastosuj 
się pani do jej woli; jeśliby zaszła potrzeba, 
znoś się ze mną. Chociażbym wyjechał, 
Ellis będzie zawsze wiedział, gdzie mnie 
szukać, a zaufać mu można zupełnie. Chciał­
bym teraz, jeśli pani pozwoli, zobaczyć się 
sam na sam z Lucyną.

Mrs. H argrave wstała
— Panie  Devereux, —  rzekła — jeśli 

Yida zawiodła pana, niech jej to Bóg prze­
baczy! Taka miłość, jak  twoja, rzadka jes t  
w naszym czasie. Przyszlę do pana Lucynę.

— Dziękuję pani.
Devereux otworzył jej drzwi, a gdy 

wyszła, p rzycisnął dłonie do czoła, jak  czło­
wiek doprowadzony do rozpaczy.

— Y ido, Vido! — zawołał głosem zła­
manym. — Życie moje, duszo mojej duszy! 
Czemuz nie zaufałaś temu, który cię tak 
niezmiernie kocha ?...

Lecz gdy Lucyna weszła do pokoju, 
zastała go spokojnym i poważnym, a ktoś 
nieświadomy rzeczy, widząc obok niego za­
płakaną służącą, pomyślałby, że ona mo­
cniej dotknięta została tern co zaszło, niż 
Dave Devereux.

Lucyna nie była w stanie udzielić ża­
dnych szczegółów, co do ucieczki V id y ; nie 
mogła naw et powiedzieć, jaką suknię wło­
żyła jej pani na drogę Zdawało się jej, że 
niczego nie b ra k u je ; Miss Carolan zresztą, 
mogła posiadać suknie wcale nie noszone, 
których jej służąca nie widziała. W idocznie, 
dziewczyna nie posiadała zaufania swej pan i;  
Vida nie zwierzała się jej z niczem.

Devereux przed odejściem zobaczył się 
jeszcze z Mrs. H argrave, a gdy mu powie­
działa, że ma zamiar upozorować odjazd 
Vidy w ten  sposób, że j ą  wezwano telegra­
fem w pilnym interesie o d rz e k ł ;

—  Nie widzę w tem żadnej korzyśc i; 
nikt temu nie da wiary. Zresztą, działaj 
pani według swej woli. Żadna bajka, na j­
zręczniej wymyślona, nie pokryje tego, co 
zaszło nocy dzisiejszej.

Czy w sercu Devereux’go w chwili, gdy 
wracał pośpiesznie do Carltonu, nie zagnie­
ździło się zwątpienie o kob.ecie, o której 
wiedział tak m ało?  Tyle miał pobudek do 

"Wątpliwości ! Nawet jej własne słowa, któ- 
rei$i go żegnała, dawały powmd do na jg o r­
szych o niej wniosków ; lecz Dave powie­
dział szczerą prawdę, utrzymując, że podej­
rzewać jej nie może. Zapatrując się na po­
stępek Vidy obojętnie i rozsądnie, należało 
ją  potępić bezwarunkowo; — lecz uczucie 
silniejsze nad rozum, kazało mu wierzyć, 
że cokolwiek bądź popchnąć j ą  mogło do 
tego szalonego kroku, — nie było w niej 
skazy, ani winy, któraby ją  czyniła n iego­
dną jego miłości. Jedno widział jasno — 
a mianowicie to, że ona dla jakichś n ie ­
znanych przyczyn, czując się niegodną jego 
nazwiska, uciekła od własnego serca, od 
wpływu, jaki on wywierał na nią, chciała 
wznieść zaporę między nim, a sobą. Nie- 
tylko nie szło jej o uniknięcie rozgłosu, 
lecz zdaje się przeciwnie, s tarała  się wy­
wołać skandal, by w ten sposób odwieźć
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go od myśli zaślubienia jej. Lecz im gło­
śniej piorunowali na nią wszyscy, tem De- 
vereux silniejszy czuł pociąg ku niej. Żle 
postąpiła, lecz błąd jej był omyłką szlache­
tnej, chociaż obłąkanej istoty. Jeśli on jej 
przebacza, mniejsza o to, że świat j ą  po­
tęp i ;  miłość silniejsza nad wszystko. De- 
y e re u i  nie gardził opinią św ia ta ; nie był 
on dzieckiem i nie łudził się bynajmniej 
w tym względzie. Wiedział, że trzeba żyć 
z ludźmi i stosować się do praw i zasad 
przyjętych powszechnie; że Yida, na którą 
i tak wielu patrzyło z ukosa i zarzucało jej 
cyganerję, zrobiła krok fa ta ln y ; z tem 
wszystkiem, jasno patrząc na rzeczy i nie 
łudząc się ani na chwilę, — nie chwiał się 
w postanowieniach swoich i cofać sio nie 
myślał. Jeśli świat odtrąci Yidę, tembar- 
dziej potrzebną jej będzie jego m iło ść ; to 
też znajdzie zawsze ramię jego gotowe do 
obrony i wierne serce, które jej nigdy nie 
zawiedzie!...

ROZDZIAŁ XVII.

Mrs. Russell dowiaduje się o nowinie.

„Niezwykłe wrażenie w wyższem tow a­
rzystwie, sprawiło nagłe  zniknięcie kobiety, 
która, dzięki niepospolitej piękności i rzad ­
kim przymiotom swoim, była królową obe­
cnego sezonu.

„O ile się zdaje, piękna pani opuściła 
mieszkanie swoje potajemnie, wśród nocy, 
zacierając za sobą wszelkie ślady. Głęboka 
tajemnica pokrywała całą tę sprawę, o któ­
rej najdziwaczniejsze szerzą się pogłoski. 
Niektórzy do nazwiska zbiegłej przyłączają 
inne im ię ; lecz nie należy dawać temu 
wiary. O ile wiadomo, nie natrafiono dotąd 
na żaden ślad zaginionej“.

Taki artykuł znajdował się w gazecie 
wieczornej, którą Fanny , wysłana po jakiś 
sprawunek, na Piccadilly kupiła przez cie­
kawość, słysząc chłopców zachwalających ją  
i głoszących, że się sta ł  jakiś „niezwykły 
wypadek" w wyższym świeeie.

Dziewczyna, czytając pisemko po d ro ­
dze, domyśliła się, że to  rzecz mająca blizki 
związek z jej panią, wpadła też zadyszana 
na Książęcą ulicę, w o ła jąc :

— Madame lisez cela — oh, mon D ien !

Estera  Ransome wyrwała jej z rąk pi­
semko, przebiegła je  szybko wzrokiem, n a ­
stępnie, jakby nie mogąc zrozumieć od razu, 
zaczęła powtórnie czytać z większem zasta­
nowieniem. Nie, wątpliwości być nie mogło, 
Vida tylko mogła być tą zbiegłą. Gazetę 
z rąk wypuściła i jak  zesztywniała siedziała 
bez ruchu, a sługa sta ła  przed nią, nie 
ważąc się ust otworzyć.

—  Mamselle Vula ? — spytała nareszcie 
przerażona Fanny.

E ste ra  skinęła głową.
—  Ciel! —  uciekła z panem Devereux.
— N ie , —  odrzekła E ste ra  przez zaci­

śnięte zęby; —  to co innego. Vida je s t  sa ­
ma, tego pewną jestem, ale domyślam się, 
jak  to było. Szalona byłam, żem jej za­
ufała, żem na chwilę spodziewać się mogła, 
iż w takiej, jak  ona istocie, nienawiść od­
niesie nad miłością zwycięstwo. Kocha De- 
vereux’ego pomimo woli. Być może, iż on 
mówił z nią o miłości, a ona cofnęła się 
przed spełnieniem tego, nad czem ja  p ra ­
cowałam całe życie i uciekła zarówno od 
miłości, jak  od zem sty ; —  od zemsty, po ­
nieważ dokonać jej nie c h c e ; od miłości, 
której uledz nie śmie. Fałszywa —  zdraj- 
czyni —  złamała przysięgę i zawiodła mnie 
s t ra sz l iw ie ! — O ! — zawołała wstając i

chodząc szybkimi krokami po pokoju, —  
żebym tak mogła pójść do Devereux’go i 
opowiedzieć mu prawdę całą, ale moje ży­
cie splamione, a on wie o tem ; iść do niego 
teraz, byłoby to jedno, co na pewn„ nara­
żać się zgubę. Yida umiała dobrze ukrywać 
swoją ta je m n ic ę , nie domyślałam się jej 
wcale. Lecz jak  sobie posłała, niech się tak 
wyśpi. W  każdym razie, —  rzekła ze z ło­
śliwym, wyzywejącem śmiechem — jeśli on 
ją  kocha, musi cierpieć teraz. Nic oczyścić 
nie zdoła imienia, na które taką rzuciła 
plamę. Żona Devereux’go powinna być jak  
żona Cezara — bez zmazy.

F anny stała u drzwi w milczeniu, lecz 
niepodobna było wyczytać z jej twarzy, czj 
miała współczucie dla swojej pani, czy też 
pozostawała obojętną. Była to nizka, krępa, 
śniada kobieta, pospolity typ francuzki m o ­
cno zbudowanej, z wyrazem ust surowym, 
fizjonomista mógłby powiedzieć — okrutnym. 
Wiele było przebiegłości w jej małych, 
czarnych oczkach, lecz nie była to wcale 
osoba wyróżniająca się w jaki bądź sposób. 
Ubierała się według mody swego kraju i 
jak  wszystkie prawie francuzki, miała po­
zór szykowny i schludny. Niepodobnaby na­
wet przypuścić, że ta istota mająca tak mało 
powabu, była niesłychanie próżną i w n a j­
wyższym stopniu zarozumiałą.

— Czy pani ma zamiar szukać panny ? 
spytała.

— Muszę się dowiedzieć, co się z nią 
stało, —  odpowiedziała pani Ransome, za­
trzymując się na chwilę. — Pobitą jestem 
najzupełniej, moja kochana. Nie pojmuję 
Yidy.

— Czy ją  kto mógł zrozumieć nawet, 
gdy jeszcze dzieckiem by ła?  —  odezwała 
się F anny .  — Jak  sobie tylko co przybrała 
do głowy, zawsze musiała postawić na 
s wojem.

— Nie może się nigdy pokazać w lon- 
dyńskiem towarzystwie, — rzekła ponuro 
Estera . — Zepsuła mi całą grę. Najprzód 
muszę się dowiedzieć, ile jes t  prawdy w tej 
wieści, a potem obmyślę co począć. Trzeba, 
aby rzeczy szły swoim biegiem. Szaloną 
byłam — szaloną i głupią — nasyłając Vidę 
dla usidlenia takiego człowieka, jak Dave 
Devereux i wyobrażając sobie, że jej przy­
wiązanie do mnie, silniejszem będzie nad 
jego wpływ na nią.

— A jej wpływ na niego? — dodała 
Fanny zimno. —  Miłość wyzywa miłość.

— M iłość ! — powtórzyła gniewnie E s te ­
ra. — Cóż to je s t ?  fantazja — złudzenie — 
b a ! Dla takiej bagateli, ileż to kobiet i 
mężczyzn gubi życie swoje.

— „Miłość rządzi światem", mówi pio­
senka —  odparła F a n n y  z poufałością, do 
jakiej widocznie przyzwyczajoną była przez 
swoją panią. —  Były czasy i dla pani, a 
teraz dąsasz się i potępiasz innych. Trafia 
się to niejednemu.

F an n y  widocznie przekonaną była, że 
dla niej podobne czasy nie przeminęły 
jeszcze.

-  Tego co mówię dowiodłam czynem, — 
odpowiedziała odwracając się Estera, —  ale 
każdy myśli, że jego historja jest  szczegól­
ną i do innych niepodobną.

—  Tak myślą występni, —  odcięła ze 
śmiechem sługa.

Pani Ransome odwróciła się nagle i 
tupnęła  nogą.

— Gadasz jak  w a r ja tk a ! — odpowiedziała 
z niezwykłą surowością.

— Czy tak ? -  odezwała się znowu ze 
śmiechem Fanny. — Jeśli tak —  rzekła, 
biorąc za klamkę — pójdę do swojej ro ­
boty, a pani tymczasem postara się dowie­
dzieć czegoś o pannie Yidzie. Z temi p ię­
knościami trudniej trafić do ładu, niż z nie­
sfornym cielakiem. Niech pani mówi, co się 
podoba, a mnie się ciągle zdaje, że ce beau 
Devereux mógłby coś objaśnić o tem z n i ­
knięciu panny. —  I wypuściwszy tę osta­
tnią strzałę, Fanny wyszła z pokoju.

We dwa dni mieszkanie na ulicy Hert- 
ford zostało zam knię te , a pani H argraye 
przeniosła się do umeblowanych pokojów 
w pobliżu; o Vidzie Carolan żadnych nie 
było wieści

t  Ciąg dalszy n a s t ą p i ).

Kronika z tamtego świata...
X X i.

Sprawa Skublińskiej —  kogo w niej szukać 
należy i co jest gorszego, aniżeli Sknblińska. 
Obrona włoszczyzny w operze polskiej i sikora 
polska, śpiewająca po włosku Autorka natu- 
ralistycznej „Kuślei“ bezimiennie w piśmie „kon­
serwatywnemu —  co z tego wszystkiego będzie ? 
W alne zgromadzenie lwowskiego Koła literacko- 
ar ty stycznego. Moje uwagi i przewidywania.

W arszaw a posiada te raz  jedną z tych 
spraw , k tó re  w strząsają ludźmi — i gdyby 
to sta ło  się w P aryżu , niezawodnie l’affaire 
Slcublińska poruszyłaby umysłami całej Europy 
i A m eiyki... Boże drogi! co te raz  trzeba po­
robić, aby poruszyć ludzkie umysły ?... N ajła ­
twiej, gdy kobieta je s t hyeną, a mężczyzna 
szakalem .. Ludzie nie lubią hyen i szakali, 
ale delektują się tem, na różny sposób, co te 
stw orzenia robią... K tóż zaprzeczy, że ta k a  
Sknblińska je s t hyeną, kto nie rzuci na nią 
kamieniem, komu nie odrętw ieje serce ze zgro­
zy, gdy si? dowiaduje o co raz  nowych ofiarach 
tej zbrodniarki — ale gdzie są te m atki, k tóre 
ty le  żeru dostarczały chciwej hyenie? A jednak  
jeszcze ta  Sknblińska więeej m iała pociągu 
rodzinnego w krw i, aniżeli m atki, k tóre je j 
dzieci w łasne na zamordowanie przynosiły, 
więcej, bo dziecko je j córki znaleziono n niej 
zdrowe i dobrze odżyw iane.. K ilkadziesiąt 
zamordowanych obcych matek dzieci przez 
jedną łotrzycę, to aż za wielki procent na 
udowodnienie głębokiej dem oralizacji tam, gdzie 
się najmniej spodziewano .. A  to tylko jedno 
miejsce, jedna jask iu ia  zbrodni — i, Że takich 
miejsc i takich zbrodni je s t więcej, to nie 
ulega najm niejszej wątpliwości. - -  W arszaw a 
je s t w ielkie miasto, a przy w szystkich cnotach 
polskiej stolicy, powabach, wdziękach i ogro­
mnych zasługach dla narodu —  je s t w niej de­
m oralizacja cicha, maskowana i nliczna nie­
zwykłych rozm iarów , tak  niezw ykłych, że 
wysuwa się z pod skrzydeł tow arzyskiej i po­
licyjnej kontroli... Nie wiem, ja k  dla kogo, ale 
dla mnie, nie Sknblińska —  aie to, że tyle 
matek zwyrodniałych znosiło jej dzieci własne 
na pużarcie, spraw ia przygnębiające uczucie... 
Lepiej chyba odwrócić tw arz od tego i spoj­
rzeć w inną stronę ..

W prawdzie, i tn  nie bardzo wesoło... 
W pewnem piśmie, k tóre lubi się rozpisyw ać
0 etyce dziennikarskiej i niedziennikarskiej
1 n. p. przedrukowywa z „K urjera  W arsza­
wskiego" fejleton Śnieżko Zapolskiej pod ty tu ­
łem Kobieta potwór nie pisnąwszy, ani słowa 
o „K nrjerze" i o Zapolskiej —  spotkaliśm y 
filipikę recenzenta teatralnego  trzy gwiazdki 
(dlaczego nie trzy  klepki) stanow iącą obronę 
włoszczyzny w polskiej operze... O oryg inal­
ność dzisiaj, jak  wiadomo, bardzo trudno, 
a jeśli koniecznie trzeba się czemś odróżnić, 
a  na co innego nie stać —  to, nareszcie, 
można nosa nie ncierać chustką, tylko, jak  to 
mówią, po szlachecka i jnż będzie oryg inal­
ność... Isto tn ie — trzeba się chyba nwziąść 
na oryginalność, aby bronić tego, co teszystkie 
p ism a  potępiły i co potępić musi każdy, kto 
ma zdrowie w głowie i w sercu. Ję zy k  nasz, 
je s t dzisiaj całem naszem bogactwem narodo-



wem — gdzieindziej go mordują, tęp ią —  tu 
tego nie ma, a  więc niecli p ierw sza lepsza 
śpiewająca sikora polska lekceważy go i znęca 
się nad nim ... K raj od gęby sobie odejmuje, 
aby poprzeć sztukę polską, szlachetne, dalej 
sięgające, przezacne tendencje jedynego Sejmu 
polskiego zniew alają go do obchodzenia się 
ze sceną polską, ja k  z jajkiem  —  a tu jakaś  
tam  H eller, staw iająca pierwsze kroki na sce­
nie, a ju ż  zarozum iała po same dziurki w no­
sie, pom iata naszą sceną polską dlatego, że 
się przejechała raz do W enecji i coś tam 
śpiew ała po włosku... Nie kw iaty dla takich 
polskich śpiewaczek, lecz co in n e g o !.. O sta­
tecznie —  można czasem w tak ich  sprawach 
milczeć, ale bronić —  to już Zakrawa na bez­
czelność, albo na... ucieranie nosa po szla- 
checku... Nie wiem, k to  na tem gorzej wyjdzie, 
czy pani Paschalisow a siejąca złe ziarna 
w swojej uczennicy, czy panna H eller, k tó ra  
okazuje się takim  dobrym gruntem  dla złego 
ziarna —  ale, Że gorżko mogą obydwie za to 
odpokutować, to tak  pewne, jak  to, że pani 
Śnieżko - Z apolska , au to rka naturalistycznej 
„K aśk i11, zgłosi się o honorarjum za Kobietę 
potwora  do redakcji pisma niby konserw aty­
wnego od czuba aż do pięty, na k tórą, zresztą, 
bardzo niedawno, tego rodzaju rachunek spadł, 
jak  piorun z jasnego nieba...

Ju ż  to same miłe rzeczy służą mi za 
m aterja ł do dzisiejszej kroniki. . Co praw da, 
ja  osobiście niczemu się nie dziwię i w szyst­
kiego się spodziewam — tak  zupełnie nie j e ­
stem pewny, ale w ątpić nie mam powodu, że 
doczekam się jeszcze, iż pan W ładysław  B ełza 
przestan ie pisać w iersze i poświęci się p rze­
mysłowi krajowemu w kierunku garbarstw a — 
z tem w szystkiem , muszę zanotować, że o s ta ­
tnie walne zgromadzenie lwowskiego Koła li­
teracko-artystycznego , wywołało pewną kon­
sternację... Nic a nic nie mam i mieć nie 
mogę przeciwko p. H enrykow i hr. Skarbkowi, 
k tó ry  został w ybrany wiceprezesem K oła — 

je stem  z całym szacunkiem dla jego osoby, 
a  z uwielbieniem dla tradycyj i zasług, k tóre 
ród Skarbków dla narodu polskiego uczynił i 
nic też nie mam przeciwko temu, że H enryka 
hr. S karbka w ybrano wiceprezesem Kola, bo 
ostatecznie, Koło przestało być te m , czem 
miało być i prezesem, albo wiceprezesem, może 
być każdy mniej więcej członek tego Kola — 
ale dlaczego wybór wiceprezesa dokonanj zo­
s ta ł przez aklam ację, kiedy tego s ta tu t w y­
raźnie zabrania ? D la  czego i prezesa nie 
wybrano przez ak lam ację, skoro paragraf, 
przepisujący, aby wybór prezesa i w iceprezesa 
dokonywany był kartkam i, walne zgrom adze­
nie uważało za nieistniejący dla w iceprezesa? 
Jeszcze  w' tym roku, uważano za stosowne 
zrobić pewne ustępstw o charakterow i K oła 
i wybrano lite ra ta  prezesem —  wątpliwem 
jednak je s t, czy na roK przyszły walne zgro­
madzenie będzie uważać to za potrzebne, a do- 
statecznem  już będzie, że literaci i artyści 
w Kole mogą być tolerowani... W szak dziś 
ju ż  uważano za stosowne, człowieka zajm u­
jącego w ybitne stanowisko naukow o-literackie, 
d ra K ubalę, usunąć z godności w iceprezesa Koła 
i nie zwrócono najm niejszej uwagi, że ja k ­
kolwiek mogą sobie istnieć sym patje i anty- 
patje osobiste literackie, ale jednak są tacy, 
którym  ze stanow iska i ta len tu , należałyby 
się jak ieś  godności w Kole lite rack o -a rty sty - 
cznem . Można sobie kogoś lubić, albo nie lu ­
bić, można naw et z nim się czubić, ale skoro 
się ma zdrowy pogląd na rzeczy, sumienie li­
te rack ie  i w gruncie, pomimo najbardziej pe­
sym istycznych zapatryw ań , zamiłowanie i sza ­
cunek dla swego zawodu —  to chyba to, co 
się dzieje w Kole literacko-artystycznem , musi 
być dla literatów  i artystów  przygnębiające, 
naw et dla tych, k tó rzy  bardzo rzadko mają 
sposobność tam bywać... Mnie się zdawało, że 
tak , czy owak, to zawsze ta k i S tarkel, U r­
bański, Kostecki, Roszkowski, W ładysław  Z a­
wadzki i t  p. — mieliby jak ieś p raw a inge­
rencji w kierunkach, charak terze i działalności 
K oła literacko -a rty stycznego ... Dlaczego nie 
mają — natu ra ln ie , zapewne dla tego, że święci 
garnków  nie lepią — ja, jednak, tak  dalece 
pragnąłbym , aby garnk i lepione były przez 
garncarzy , że chociaż jako  l ite ra t nie cierpię 
n. p. p. H en ryka  Rewakowicza, od którego 
naw et doznałem krzyw dy osobistej i bynajmniej 
n ie  pałam sym patją dla p. Romanowicza, k tó ­

rego zapewne nie przestanę już mieć na w ą­
tróbce — jednak, gdyby który z tych panów 
został prezesem, lub wiceprezesem K oła lite- 
racko-artystycznego, powiedziałbym, że wido­
cznie w Kole powiały jak ieś radykałne prądy 
i jeżeli bym mógł, zwalczałbym wszystkim i 
sposobami ten kierunek, ale nie mógłbym ina­
czej powiedzieć tylko, że ci panowie są na 
swoich miejscach.

Nieboszczyk Lam .

V o n  K r a m s t
przez

A u to rk ę  „O pow ia d a ń ”.

(Ciąg dalszy pa trz  Nr.  66 „Iskry").

I r e n k a  w mieście, z poręki członków To­
w arzy s tw a  dobroczynności, ma ubogich, k tó ­
rych  naw iedza  i w spiera  — ozw ała  się  
panna T ryb len .

— J a k a  szkoda, że na wsi nie ma s to­
w arzyszeń  dobroczynnych — zrobił uwagę 
H enryk  — tu n ik t  nie wie, co k to  dał.

P an n a  Z apolska  spojrzała ze zdz iw ie ­
niem na mówiącego. Kto miał' wiedzieć
0 uczynku ludzkiego m iłosierdzia?  Lecz 
p rzypom niaw szy  sobie, że młody Goldwein 
je s t  chory i często nie zas tan aw ia  się nad 
tem co mówi, od rzek ła :

— W ie o tem ubóstwo, gdy z ła sk i  
ofiarodawcy zaspokoi głód swój, zab ez ­
pieczy się od zimna.

— TTmież ono być wdzięcznem za dobro­
dziejstwo? —  zapy ta ł  bankierowicz.

— Umie, pochwycił von K ra m st  z uśm ie­
chem złośliwym - umie, bo za marne wy­
nagrodzenie p racuje  na kolejach, w ope­
rac jach  handlowych, przemysłowych, f inan ­
sowych i tyrn p odobnych ; umie naw et dać 
w zas taw  swe p rzekonania  ofiarodawcom, 
w chwili, gdy tego w ym aga  korzyść do­
broczyńcy... Czyż to nie wysoka wdzię­
czność?... Dobroczynność, panie Goldwein, 
to rzecz procentująca, pan musisz coś w ie­
dzieć o tem, gdyż w szystk ie  podrzędn ie j­
sze miejsca na filantropijno ■ bank ie rsk im  
rynku  ojca pańskiego, zajmuje ubóstwo.

— C’est du sanscrit pour moi, —  odparł  
H en ry k  — nie znam się na finansowych 
obrotach mego ojca, a z tąd  nie s tykam  się 
z tymi, k tórych ojciec proteguje.

—  J a k t o ! —  zawołał von Kramst, u d a ­
jąc  komicznie zaniepokojone zdumienie, —  
zrzek łeś  się pan z n aw s tw a  finansowych 
o p e ra c y j , nie pomnąc, że wskutek owej 
abdykacji, szanowna firma Goldwein roz ­
wijać się już musi w przyszłości „po ką- 
dzieli" , boś pan jedynak... czy ta k ? . . .

— T ak, tak, — p o tak iw a ł dobrodusznie 
H e n ry k ,  d a lek i  od podejrzewania zjadli- 
wości w humorze von K ram sta .  — Co pan 
chcesz, nie każdy posiada  pięć ta le n tó w :  
zdrow ie , sp ry t ,  w ytrw ałość ,  p rak tyczność
1 rzutkość , do dźwigania  ciężkich in te re ­
sów, k tórym i je s t  obarczony mój ojciec...

— A więc powiem panu o tw arc ie ,  że 
ludzkość poniesie wielką s t r a t ę  w tym 
pięciotalentowym  deficycie p a n a , jedyną 
przecież otuchę czerpać powinna w tej 
pewności, że owo „po k ą d z ie l i11 opięcioge- 
nialnem #wyposażeniu przez m atkę  na turę ,  
je s t  dzielne, a  zdoła  powetować stra tę . . .

— P an ie  von K r a m s t ! — zaw oła ła  z wy­
rzu tem  Jad w ig a ,  p rzenosząc wzrok swój 
z jednego na drugiego sąsiada, surowem 
wejrzeniem, ja k b y  m ów iła :  „n iesz lachetną  
j e s t  ig ra szk a  z istoty słabej, bezbronnej 
w swej słabości".

H enryk  poruszył ramieniem w w ła ­
ściwy sobie sposób, co miało znaczyć, że nie 
wie, czego chce Jad w ig a  od von K ram sta .

— Pan  von K ram st je s t  w dobrym h u ­
morze i dowcipkuje — tłum aczy ła  panna 
Tryblen.

— P rzec iw n ie ,  pani, w n a jg o rsz y m ; do­
wcipu zaś nie posiadam na nieszczęście, 
ani w złym, ani w dobrym humerze.

— Zdaje się jednak , że pan wesoły, —  
odrzek ła  Jad w ig a  —  szkoda tylko, że pro­
ces wesołości pana odbywa się na nasz 
koszt.

Położyła nacisk na w yrazie  „nasz" ,  
aby dać uczuć W łodzimierzowi, że b ierze  
s tronę  H enryka.

Von K ram st zrozum iał wymówkę i ów 
nacisk.

— jm in  Lufchen weht, keine Welle p ld ts- 
chert, an das TJfer, óhne das die Bewegung  
durch den W eltm um  zuckt — poszepnął. 
Nic nie j e s t  bez k o n sek w en c j i : — dodał 
g ło śn ie j ,  podnosząc wzrok ja sn y  na J a ­
dwigę — czasami powiew od bieguna pod­
nosi piaski na  S a h a r z e ; fala jednego 
z naszych strumieni, może przybić do k a ­
nadyjskiego orzegu i użyźnić go.

— Czy mamy tę konsekwentność fizy­
cznego św iata ,  o której pan mówisz, brać za 
apolog, określa jący s tan  humoru pana ? — 
zagadnęła  panna  Tryblen.

— C’est du sanscrit pour moi... du sans­
crit, — p ow ta rza ł  H enryk ,  śmiejąc się bez­
myślnie.

J a d w ig a  nie rzek ła  s ło w a ;  zam yśliła  
się nad znaczeniem  złego powiewu 1 do­
brej fali.

— Nie, pani, odpowiedział von K ram st 
pannie Tryblen —  tu nie choazi o mój 
humor, lecz o sanskry t . . .

W  tej chwili podnosić się zaczęli 
wszyscy od s t o ł u , H enryk  podał ram ię  
Jadw idze , a ona, obracając się jeszcze do 
von K ram sta ,  r z e k ła :

— S ansk ry t ,  k tó ry  pan przy złośliwym 
podmuchu czy ta łe ś  póty, póki dobra fala 
szlachetności pana  nie nadpłunęła  z do­
brym kluczem od sanskryckiego alfabetu...

— Tej fali nie było we mnie, panno J a ­
dwigo, —  odrzekł — n adp łynę ła  ona od 
ciebie, zapewne z tej rzeczki, k tó ra  m a­
ją tek  twych dziadów przedzie li .a  na dwie 
połowy, nad brzegiem której u ra tow ałaś  
mi życie.

Odwrócił się do panny T ryblen  i po- 
dał jej rękę.

Lew andow ski,  p ierw szym i tak tam i m a ­
zura, pow oływ ał tancerzy  do balowej sali. 
W progu  s ta n ą ł  przed J a d w ig ą  K ruszew ski.

— K u z y n k o ! — zaw ołał — s ta ry  mazur, 
król omamień... wszak z tobą  go ta ń c z ę ?

— Gdybym był m o ca rzem , wydałbym 
wojnę śm ierte lną  tem u d e sp o c ie , k tóry  
mnie w tej chwili pozbaw ia  to w a rz y s tw a  
pani — ozwał się Henryk.

S tan is ław  ujął rękę  Ja d w ig i ,  młody 
Goldwein w zniechęceniu opuścił się na 
krzesło.

— Słyszane  to rzeczy, k u z y n k o ! —  mó­
wił S tan is ław , — naw et idjota rozba lsa-  
mowywa swój mózg i chce myśleć, chce 
żyć przy  tobie... „Ręka kró lew ska  dotyka, 
Bóg u zd raw ia"  — d o d a ł , pociągając ją  
w taniec.

— A co, H e n ry k u ?  — zapy ta ła  I ie n a  
b ra ta .

— Śliczną je s t  — odrzekł — ja k a  szkoda, 
że tańczyć n ie  m ogel



— Mów c is z e j ! Dla swej żarłoczności, 
zaniedbałeś rozmowę z t ą  ś l iczną  przy 
stole — mówiła z gniewem.

— Bo byłem głodny.
—  Dlaczegóż nie k aza łeś  sobie podać 

w swym pokoju kolacji, wcześniej, przed 
kolacją  ?

— K azałem  — tłum aczy ł  się pokornie —  
lecz wiesz, 1'appótit vient en mangeant.

— ImM cile! szepnęła  —  a tymczasem  
von K ram st  wyśmiewał ciebie przed  tą  
śliczną.

— Co zn o w u ?  von K ram st by ł w n a j ­
gorszym humorze, mówił to sam... Czyż 
ty  się śmiejesz, Irenko, nap rzy k ład  w tej 
chw ili?  me, bo je s te ś  w złym humorze. — 
I  na poparcie swej logiki, w ykonał ruch 
ramieniem.

— Im M cile! — powtórzyła . — Starajże  
się przynajm nie j te raz  zbliżyć do niej, ile­
kroć  von K ram st będzie przy n i e j ! Ro­
zumiesz ?

— Rozumiem. To mi naw et ła two przy j­
dzie, bo pragnę  być z nią zawsze.

— A uw ażaj, o czem mówić będzie z von 
K ra m s te m !

— D obrze; s ta n ę  się cały uchem.
—  Nie mów jej na te raz  nic, że j ą  k o ­

chasz  ! bo uczynisz to niezręcznie.
— Wiem przecie, że to język p rzysz ło ­

ści, boś mi nieraz t łum aczyła  wszystkie  
re g u ły  tych konkurów  moich.

— Kuzynie, — ozwała się Jadw iga , po 
prze tańczen iu  figury mazurowej — wyjdźmy 
z sali n a  ta ra s ,  bo więcej tańczyć nie będę.

— Dlaczego ?
— B abcia  nie p rzyw ykła  do długiego 

czuw ania  w nocy, do zgiełku, znudzoną i 
zmęczoną być m u s i ;  już  po drugiej.

A gdy podał jej ramię i zarzucił  na  
n ią  okrycie, z a p y ta ł  j e s z c z e :

— Może chcesz dłużej zostać n a  balu, 
kuzynko? — w tak im  razie , wrócisz do 
domu pod opieką sąs iadk i  n a s z e j , pani 
Augustowej, a ja  odwiozę babcię zaraz .

— Nie o opiekę mi chodzi, zdaw na  p rzy ­
wykłam opiekować się sobą, a le  widzisz, 
kuzynie, raz ,  że babcia  zrobiła  z siebie 
ofiarę, pozostaw iw szy  d z iad k a  w domu bez 
siebie i bezemnie, pow tóre , n a w e t  m n ą  tu ­
ta j  pocieszyć się nie może, gdyż jestem  
zap rzepaszczoną  dla niej w wirze b a lo ­
wym , przez co znowu sk a z a n ą  zos ta ła  
z mojejj p rzyczyny nietylko na zmęczenie, 
ale i na  nudę.

— Z aręczam  ci kuzynko, że babcia  nie 
nudz i  się, żal jej tylko, że widzieć dobrze 
nie może twojej przedziwnej urody. Ale 
gościnna pani Goldwein s ta ła  się jej okiem, 
jej uchem n a w e t ;  nie odstępuje babci na 
chwilę, rozpowiada jej cuda o tobie, p o ­
w ta rz a  co inni mówią, co się z tobą dzieje, 
kuzynko.

— A cóż się dzieje ze m ną?  — zapytała .
—  W edług sp raw ozdań  pani bankiero- 

wej, otoczoną jes teś  rojem wielbicieli, na 
k tórych  czele stoi von K ram st i p rzypu­
szcza sz tu rm  do twego serca.

Jad w ig a  zarum ien iła  się po b ia łka  
oczu.

—  Ten pan n a c z e l n y  jednak , — cią- 
n ą ł  dalej — s trac ił  już  łaskę  u babci...  a 
d laczego?  — to tajem nica, między babc ią  
a  panią  Goldwein... Kuzynko — dodał — 
nie podobają mi się dzisiaj G oldw einow ie : 
nie podoba mi się pani bank ierow a przy 
b a b c i ;  nie podoba mi sie, bankier, f ru w a­
jący  od babci do ciebie, od ciebie do m nie; 
nie podoba mi się... Kleopatra, chociaż nie

mam nic dotąd  przeciw pannie  I r e n ie ;  — 
nazw ałbym  ją  może lab iryntem  mózgowym, 
z językiem  Babelu, więcej nic. W szak obie­
całaś mi kiedyś, kuzynko — dodał — że 
będziesz zawsze s io s trą  moją, czy pam ię­
ta sz  o tern ?

—  Chyba nie w ątp isz ,  kuzynie, że tak  
je s t  i ta k  zaw sze bęazie.

—  Nie wątpię, lecz p ragnę  słyszeć to 
zapewnienie twoje j a k  najczęściej od ciebie.

— Drogi bracie, gdybym mogła ..
Nie o tem mowa, — prze rw a ł posp ie ­

szn ie  — wiem, że nie możesz... A więc, 
kuzynko, s iostro  moja, b r a t  twój powiada 
c i :  von K ram st  kocha c ieb ie . .

Cofnęła się od niego p rzes tra szo n a  
Jadw iga ,  a zaćmiło jej się w oczach od 
wrażenia tych słów.

— Nie lękaj się, J a d w is iu ! b r a t  twój 
je s t  przy tobie, b r a t  twój, k tó ry  do o s ta ­
tniego tchn ien ia  kochać cię b ę d z ie , ja k  
siostrę.

— Stasiu, S t a s i u ! — p o w ta rza ła  bez- 
przytomnie prawie.

— Posłuchaj mnie kuzynko!  — mówił 
z dziwną słodyczą, ujmując jej d rżące  ręce 
w swe dłonie, —  to mało, że on cię ko­
cha ! T rzeba, żeby był godzien ciebie i ro ­
dziny n a s z e j !... My nie znamy von K ram - 
s ta ,  nie wiemy nic, j a k a  była przeszłość 
jego, a  naw et, jakiej on je s t  narodowości ? 
J e s t  piękny, rozumny i bogaty, ba rd zo  bo­
gaty... to za m ało! Zaa je  mi się, że to  
n a tu ra  samodzielna, o porywach sz lach e ­
tnych, ale nie powinno mi się nic zda­
wać, gdy idzie o ciebie, s io s t r o ; potrzebuję 
mieć pewność twego szczęścia. Studjowa- 
łem W łodzim ierza  w rozm aity  sposób, ale 
jam  prostak, a on zręczny i  św ia tow y : 
zresz tą  von K ram st,  nie mówi n igdy  o so­
bie i z ręczn ie  zapobiegnie każdej rozmo­
wie o nim. W kwestji  narodowościowej, 
mieni się „człowiekiem"... dobrze! Szumny 
to frazes ,  kuzynko, w tym jednym w y ra ­
zie „człowiek". Czy von K ra m st  by ł cz ło­
wiekiem , czy chcia ł nim być p rzyna j­
mniej? — o tem się dowiem... Kuzynko, 
za k ilka  godzin odjeżdżam do mego ma-, 
ją tk u  w okolicę Kowna, a z tam tąd  w y ru ­
szę dalej... Muszę wiedzieć przyczynę, dla 
k tórej von K ram st porzucił  w ykw intne  
swoje pałace, szeroki św ia t ,  odpowiedni 
właściwościom swej n a tu ry ,  dlaczego opu­
ścił k ra j,  w k tó rym  się urodził, a osiadł 
tu, z razu  w ru inach , z ac isn ą ł  się w cia- 
snem kółku i wkorzeniać się tu  począł, 
naw e t  zanim poznał c i e b ie ? . .  Nie domy­
ślałaś się, kuzynko, ze od czasu zdarzen ia  
nad rzeką , ja k  policjant podejrzanego o 
przestępstw o, ta k  ja  śledziłem na każdym 
kroku von K r a m s t a ; z dotychczasowych 
podpatryw ań moich, w ypadła  sam a doda- 
tniość śledzonego, a byłem przecie podej­
rzliw ie surowym, nie dając  do siebie zgoła 
przys tępu  żadnym względom z poruszeń 
serca, lub w y o b ra ź n i ; pow tarzam  jed n ak ,  
żem pros tak , a on na  wylot zna wszelkie 
finezje życia.

Nie wiem, kiedy powrócę... kuzynko. 
P an i  bank ierow a lekkom yślnie  zaniepokoiła  
von K ram stem  babcię i jes tem  pewien, że 
odtąd dziadkowie krzywo nań  p a trzeć  będą, 
w yrów nyw aj zatem, o ile się da, te k rz y ­
wizny, żeby on n iespraw ied liw ie  p rzy ­
padkiem  nie cierpiał z b y tn io ; lecz trzym aj 
się jeszcze z da leka od von K r a m s t a !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T e a t r .

P anna K lem entyna Gzosnowska, a r ty s tk a  
teatrów  w arszaw skich, w ystąpiła gościnnie 
gdy to piszemy, już w trzech opere tkach : 
Serce i  ręka, (Micaela), Baron cygański (Safi). 
i Maskota (ty tu łow a rola) P anna Czosnowska 
była przedtem  arty s tk ą  dram atyczną w rolach 
naiwnych —  znać to, bo mówi dobrze, posiada 
poprawną dykcję i g ra  z ujmującą i sympa­
tyczną prosto tą . Głosem rozporządza panna Cz. 
dosyć obszernej skali sopranowym, któryby 
mógł być użyty  do opery, przytem  panna Cz. 
umie śpiewać, nie wychodzi nigdy po za g ra ­
nicę siły swego głosu i posiada bardzo dobrą 
szkołę wokalną. T w arz a rty s tk i piękna, na 
k tórej rozlany je s t w yraz pociągającej słodyczy 
i wdzięku, oczy śliczne, a gdy dodamy do tego, 
że panna Cz. ubiera się z prawdziwym sm a­
kiem, umie wybornie używać kostiumu i wy­
zyskać jego estetyczne właściwości — to, 
w rezultacie , panna Cz. je s t niepospolitą a r ­
ty s tk ą  operetkow ą, k tóra jeszcza ma tę wyż­
szość nad innemi, że nigdy nie je s t tryw ialną, 
lecz zawsze pełną gracji, elegancji, szyku i 
smaku w tem, co robi na scenie. Z panny 
Czosnow skiej, pod tym ostatnim  względem 
je st typow a w arszaw ianka, k tó ra  potrafi być 
powabną w aksamicie wielkiej pani, w per- 
kaliku  fertycznej mieszczanki i w zgrzebnej 
spódnicy wiejskiej dziewuchy...

Ocenę dram atu  Córka Fabrycjusza, k tó ry  
po raz  pierw szy przedstaw iony był we środę, 
musimy odłożyć do następnego czw artku , bo 
numer idzie na prasę i brak nam czasu.

Zapytujem y się na tem miejscu, czyby 
nie można jako uregulować na naszej scenie 
„ k w e s t j i  k u p l e t o w e j "  —  mianowicie, 
czyby nie można, aby dyrekcja zaprowadziła 
pewną kontrolę nad kupletam i operetkowymi, 
które przypom inają nie raz  flaki z olejem... 
P rzyszło  nam to na myśl, gdyśmy byli zm u­
szeni słuchać kupletów  p. Casińskiego w I I .  
akcie B arona cygańskiego... Nie możemy zro­
zumieć, co s trze liło  do giowy, zkądinąd poży­
tecznemu aktorow i, aby się popisywać kuple­
tam i bez sensu, bez najmniejszego dowcipu, 
d propos les bottes... P an Skalski nie raz  u tyka , 
w dowcipie pod tym  względem, a cóż dopiero 
p. G asiński... D la młodych aktorów  nie tędy, 
zresztą , droga do popularności i uznania... 
Nam się zdaje, że bez cenzury kupletów doko­
nanej przez dyrekcję tea tru , n ik t nie powinien 
mieć praw a ich śpiewać.

Praktyczne wiadomości.
F a b r y k a  ga la re ty  owocowej G. He im a  

w F r iedriehshafen .  W yrab ian ie  g a la re ty  owocowej, 
a  mianowicie jabłkowej,  p rzy  zapewnieniu  łatwego 
zbytu i przy n izk ich  kosztach produkcji ,  uznanem 
zostało w os ta tn ich  czasach, jako  jeden z na jk o rzy ­
s tn ie jszych  środków zużytkowania  owoców. K ilka  
p rzedsięb iors tw  tego rodzaju powstało w N iem ­
czech, a m iędzy n iemi fabryka  H e im a  w W iirtem- 
bergii  zasługuje  na  szczególną uwagę. O tw ar tą  ona 
zosta ła  w roku zeszłym i wyrabia  obecnie znaczną  
ilość ga lare t ,  szczególnie zaś z jab łe k  s łodkich 
i renet. Przerobiono w niej na  galaretę w roku 
ubiegłym 6150 hl. jab łek .  Urządzenie  fabryki  tej 
je s t  nawet proste. S k łada  się ona z p rzyrządu  p a ­
rowego, w którym ja b łk a  gotują  się na  miazgę, za 
n im  dostaną się pod prasę .  Sok wyciśnięty gotuje 
się . z miodem, lub cukrem w dużych naczyniach,,  
a następnie  zlewany bywa do puszek blaszanych, 
faseczek, lub innych naczyń, używanych w handlach.  
Cena ga la re ty  w mniejszych puszkach wynosi 60 ct. 
kilogram, w większych zaś i lościach (np. w faskach  
zawierających 125 kg. wagi) p łaci się na  miejscu 
w fabryce 43 et. za kilogram. Chociaż fabryka  
w F r id r ich s l ia te n  rozpoczęła dzia łalność  swoją 
w roku niezbyt obfitującym w owoce, nie podlega 
jednak  wątpliwości,  że przedsiębiors two podobne 
tylko w latach wielkiego urodzaju dobrze opłacać 
się. może i byłoby p o ż ą d a n e m , żeby prowincje 
austr jackie  zaopatrzone w sady, ja k  Czechy, Styria,.  
N iższa  Austrja ,  K aryn t ja ,  d a ły  zachęcić się  do tak 
korzystnego zbytu owoców. Galareta  owocowa, k tóra  
z każdym rokiem znajduje większy pokup w N ie m ­
czech i we wszystkich kra jach  północnych i za ­
chodnich, znalaz łaby niewątpliwie ła tw y  u nas odbyt.
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O w c e  w Europ ie  coraz mniejszą, mieć będą 
■wartość, a zw łaszeza  wełna niezbyt cienka. P ro fe ­
sor  W allace  wygłosi ł  na  wszechnicy edymburgskiej 
odczyt o A u s tra l i i  i s twierdził ,  że kraj ten posiada 
•obecnie około 100 milionów owiec, a  jeśli  l iczba 
ich wrastać  będzie tak  szybko, jak  dotąd,  to się 
w kilka lat  podwoi, pastwiska bowiem wystarczą.  

J a k ą ż  zatem cenę mieć będzie w ełna  europejska,  
wobec tej aus tra lsk ie j  konkurencji  ?

P o w s s e e c K a i e w *  jes t  m niem anie ,  jakoby ze 
•wszystkich kruszców' najdroższymi były złoto i p la ­
tyna. T ak  jednak  nie jest  w rzeczywistości,  a lbo­
wiem znajduje  się niem ało  kruszców, k tórych nie 
spotyka sic we formie rudy rodzimej,  lecz tylko 
w połączeniu z innymi kruszcami.  Aby je  od nich 
oddzielić ,  po trzeba  n ieraz  p rzedsiębrać  n ad er  ko­
sztowne m anipulacje  chemiczne,  w skutek czego ich 
cena oczywiście podraża  się znacznie. I  tak, obecnie 
.kosztuje jeden  gram  m iedzi  0,2 fen., s reb ra  20 fen., 
platyny 32 fen., z ło ta  2 m arki  80 fenygów, Irydium 
8 i pó ł  marki.  Osmium 10 mar.,  Pa l lad ium  11 mar., 
B a r iu m  14 inar.,  Rhodium  18 mar.,  R utnen ium  
19 mar. ,  S tron tium  24 m ar. ,  D idym ium  25 mar.,  
Ceriuin 27 mar.,  E rb iu m  27 mar.,  Y t t r iu m  32 i pół 
m ar . ,  Calcium 35 mar. ,  G lucinium 53 mar.,  L ith ium  
55 mar. ,  Z irkouium  57 mar.,  Rubidium  73 mar.,  
Yanadium  90 mar.  — Co się tyczy ciężkości g a ­
tunkowej tych kruszców, to najcięższy, bo 23 razy 
■cięższy od wody, je s t  metal,  zwany I ry d iu m ;  n a j­
lżejszy zaś L i th iu m ,  bo waży tylko połowę tego,
■ co w oda  tej samej objętości.

W i l k i  w Europie .  Najwięcej wilków ma 
Rosja. Obliczono, że wilki robią  w in w en ta rzu  do­
mowym na 15 milionów rubli szkody, zwierzyny 
tęp ią  także wartości kilkunastu milionów. Po Rosji , 
najwięcej wilków je s t  we F r a m j i .  W  roku 1887 z a ­
bito ich we F ra n c j i  701, w L o ta ry n g j i  50, w Nor- 
wegji 15. W  Niemczech także się kiedy niekiedy 
pokazują,  ale mało. N a  wszystkich ziemiach p o l­
skich pod trzem a  rządam i wilków je s t  dużo, ale 
nie tyle, co w Rosji .

I k r a  od ś ledzi ,  j a k  donoszą gazety f rancu­
skie, znakomite wywiera skutki na  żołądek i g a rd ło  ; 
zapa len ia  g a rd ła  i t. d. usta ją  po kilkorazowem 
spożyciu ikry. Również na  żołądek dz ia ła  z b a ­
wiennie ,  pobudza trawienie,  ap e ty t  i wpływa ko­
rzystn ie  na usunięcie rozmaitych c ie rp ień  żołądko­
w ych .  Nie  mocząc ikry, t rzeba j ą  spożyć po op łu ­
k a n iu  lekkiein w wodzie. N a  jednorazowy użytek 
wystarczy ikra  od trzech, do czterech ś 'edz i.  Co 
dziwna, że po kilkakrotnem użyciu, nie spraw iają  
wcale p ragn ien ia .  Środek t e n  nie kosztowny warto 
wypróbować.

K w a s  cytrynowy jes t  najlepszym środkiem, 
do naprawy niedobrej wody do picia .  Poleca  się 
brać najm niej  1 g ram  n a l i t r w o d y  Po kwadransie ,  
w tern połączeniu ,  n ieczysta  woda staje  się zdatną 
do picia . Kwas cytrynowy niszczy w ogóle n iektóre 
grzybki  m ikroskopijne  i d la  tego dobrze go używać 
do p łu k an ia  ga rd ła .  Używają go także,  jako  środek 
zapobiegający dyfterji .

O dpowiedzi ud Redakcji i A dm inistracji.
Ciekawemu. K ilka  os ta tn ich  numerów „Iskry" ,  

posiadały  i llustracje  rysowane przez artys tę  z K r a ­
kowa.

W ny Koryto wski w Ptotyczu. P re n u m era ta  
P a ń sk a  zapłacona  j e s t  obecnie do dn ia  1. kw ie ­
tn ia  b. r.

W ny Czectowicz w Tarnopolu. N iech będzie  
i tak  — ale prosimy pamiętać,  aby t a k  było.

Wny Jan  Koprowski w Jarosławiu. Ogłosze­
nie pańskie  już  było dwa razy i będzie jeszcze 
dwa razy.

N a d e s ł a n e .
Adwokat (4985-3-2)

Dr. Ignacy Rleczeński
otw orzył biuro we Lwowie przy ulicy J a g ie l­

lońskiej 1. 12. I , piętro.

P ie rw sza  w  Galicji k ra jow a Fabryka

B R A C I  K A M S L E R
w Podgórzu pod Krakowem.

Na og loszene tej fabryki zw raca się szcze­
gólna uwagę P .T .  rolników, architektów , inży­
nierów , fabrykantów , m ajstrów, rzemieślników 
i wszelkiego rodzaju przemysłowców. J e s t  to 
najobfitsze, najlepsze 1 najtańsze 
źródło zaopatrzenia się w potrzebne artyku ły , 
wyrabiane z doskonałego inaterjalu  
f nadzwyczaj trwałe. 4962 24—5

Z w r a c a m y  u w a g ę  na ogłoszenie Dra F rey-  
s ingera  w  Lisku. Ogłoszenie to dotyczy szcze­
pienia ospy, rzeczy, ja k  wiadomo, niezm iernie 
ważnej dla każdej rodziny. Dr. F reysinger pod 
każdym względem zasługuje na publiczne z a ­
ufanie, a naw et wdzięczność, gdyż jako spe­
cjalista  lekarz daje zupełną rękojm ię zdrowej 
krow ianki. Pom ijając już to, że ta  krow ianka 
na ostatn iej wystawie krakow skiej, odznaczona 
została  medalem rządowym, sama czynność 
w yrabiania je j przez fachowego lekarza  i do 
tego ta  w kraju, je s t  niezm iernie ważnym 
szczegółem, Dla tego wszystkim  rodzinom go­
rąco zalecamy, aby po krow iankę do szcze­
pienia ospy swoim dzieciom udawali się w prost 
do D ra Freysingera w L isk a , a  mogą być 
spokojni o zdrowie swoich dzieci. Bliższe szcze­

góły znajdzie każdy w ogłoszeniu.
4800 1 2 - 3

Dr. M e l l e r
o k u l i s t a  i o p e r a t o r

szkoły wiedeńskiej i berlińskiej

o rd y n u je  o d  9  —  1 2  i  od  4  — 6 
nlica J a g i e l l o ń s k a  liczba 6.

w e  L w o w i e .  4953 10-4

Na ogłoszenie o re s tau rac j i  pani Józefy 
Horn W Krakowie przy ulicy Sławkowskiej, 
zwracamy szczególną uwagę publiczności.

4982 8— 3

(Na handel korzenny p. Tade­
usza Scharffa w Tarnowie, zw raca 
się uwagę tak  miejscowej, ja k  i okolicznej pu­
bliczności, gdyż handel ten zawsze je s t bogato 
zaopatrzony we wszelkiego rodzaju tow ary 
korzenne, najlepszej jakości i po możliwie naj- 
uiniarkowauszych cenach (495,9-3-2).

J T «  wuysHdoli tr&xy£&on 1 skladsoh galantersklch. 

ĴoJłepWT pa p ier e /g a re tó sT
— jast prawdziwy

LE HOUBLONF r a n c u s k i  f a b r y k a t " " "
C A W «-E Y E C O & h e n r y  

• k ład  f  m o ra ln y : OTTO KAOTTZ A 0 0 „  WIEJJEjŁ

. ' I B a c z n o ś ć ! !
F u t ra ,  paletoty zimowe, g a rn i tu ry ,  

spodnie, zimowe bundy i wszelka odzież 
męska i damska w wielkim wyborze, 
bajecznie tanio do nabycia w Zakładzie  
ku p n a  i sprzedaży 4913 10—10 

j  a s z c z y s z y n a  
Lwów —  Gmach Teatralny.

O g ł o s z e n i e .

Mamy zaszczyt nin ie jszem  zawia­
domić, iż nasza

Miewani zeta i metali
w  Podgórzu

w y k o n y w a  wszystkie odlewy 
w zakres handlowy, budowlany 
i m aszynow y wchodzące i m o­
żemy wskutek racjonalnego i po­
stępowego u r z ą d z e n i a  takowe 
w  j a k  n a jk ró ts zy m  czasie i  po  
n a jn iż s zy c h  cenach  uskuteczniać.

Wszelkie zamówienia upra­
szamy nadsyłać do naszego biura 
pod ad resem : 4944-24-5.

Bracia Kamsler
w Krakowie

ulica św. Gertrudy, liczba 19.

Tadeusz Scharff
w Tarnowie

p o leca  swój handel t o w a r ó w  k o ­
r z e n n y c h ,  d e l i k a t e s ó w ,  rum u, 
koniaku, win węgierskich, a u s try jaek ich  

i zagranicznych.
Zam ówien ia  z prowincji  załatwia  

s ię  odwrotną pocztą. 4951-6-4.
Cenniki na żądanie gratis.

Za

4  centy
może mieć

K ą p i e l
w domu,

K t o  k u p i

WANNĘ lub KANAPKĘ
z  aparatem  do grzan ia  wody. 

Wanny cynkowe połączone z tuszami

T U S Z E
także do użycia kuracji  hydroterapicznej .

K L O Z E T Y
pokojowe hermetycznie  zamknięte 

po 11 złr.
W edle  umowy także n a  r a t y .

A. Królikowski
L w ó w , u lic a  J a n o w s k a  I. 14.

Ilustrowane cenniki franco.
(4954-12-3).

Wojna Europejska
najnowsza gra  towarzyska do na­
bycia we wszystkich pierwszo­
rzędnych handlach. Cena 1 złr. 

(4942-16-6).

W ędliny dworskie
z Paw łow a

wyborna k ie łbasa  sucha 1 kl. po 86, 
smalee w n a jlepsze j  jakośc i  1 kl. 68, 
także wędliny l i t e w s k ie ; wielki zapas 
o trzym ała  właśc ic ie lka  mleczarni ul. 
T e a tra ln a  1. 10. Ł. K ora lew icz

( 4 9 7 2 - 6 - 3 )

T e l e g r a m !
------------- (4940-4-2).

W RES TAURACJ I
w  J a r o s ł a w i u  

pod kopcem Kościuszki

w Niedzielę i we Czwartek

K o n c e r t  s m y c z k o w y .
P I W O

okocimskie i marcowe 
liter 22 ct.

Kuchnia doborow a krakow ska,
ceny ja k  najprzystępniejsze.

Co Niedzie la  świeże flaczki na  sposób 
krakowski, 3 razy  na tydzień  świeże 
k iszki w łasnego wyrobu, kawa, h a rb a ta  
poucz, wszelkie l ik ie ry  krajowe i za­
gran iczne  W IN A  austr jack .e ,  w ęg ie r ­
skie i francuskie, wielki skład szam ­
pana  po bardzo przystępnych  eonach.

Abonament na śniadania, obiady, 
podwieczorki i kolacje przyjmuje 
się miesięcznie, półmiesięcznie, 

tygodniowo i dziennie.

Bilard wyborny
Lokal  sk ład a  sio z 4. obszernych sal, 
odpowiednio umeblowanych. — U s ługa  
p i lna  i szybka, za stałe  ceny ręczę

Z uszanowaniem

J a n  K o p r o w s k i
R e s ta u ra to r  w Ja ros ław iu .

P iotr  Ja d o w sk i
w K rakow ie ,  ul Grodzka I. 4 6 ,

poleca wielki zapas 

towarów korzennych,
delikatesów, win austr jaekich ,  węgier­
skich, francuskich, buigiindzkioh, h i ­
szpańskich, włoskich, portugalskich  i 
szampańskich , rumu, koniaku, likierów 
krajowych i zagranicznych. Skład piwa 
Pilz  eńskiegn. p -rteru augiels>-iego i 
żywieckiego. Obok handlu  urządzony 
je s t  obszerny' lokal do śni dań, 
obiadów  i ko lacji po cenach n a j­
przystępn ie jszych . B ila rdy  do ro z ­

porządzen ia .
Obstalunki zamiejscowe uskutecznia  

się odwrotną pocztą. — Polecam sie 
łaskaw ym  względom Szanownej P. rf(. 
Publiczności,  z szacunkiem

P io t r  J a d o w s k i .  
(■1987 — 4— 1)

Otworzenie hotelu.
Mam zaszczyt oznajmić Szanownej 

Publiczności,  że przeniosłem mój prze­
szło 2(1 lut w lia jlepsz j  opinji  we Lwo­
wie by w jacy  hotel Gutmann, z uliey 
Kazimierzowskiej do mojej własnej rea-  
Inośei przy plaeu Gołiiuhowskich 1. 4 
wyrestaurowałeni takowy nowo i według 
wszelkich te raźn ie jszych  wymagań

R estau rac ja  w domu. kuchnia bardzo 
staranna, potrawy świeże i smaczne, 
doskonałe piwo pilzneńskie, jakoteż  inne 
dobre piwa, delikatne wina i rozmaite 
t runk i  w najlepszej  j  .kości, — Usługa  
sprytna ,  ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

C. H. G u t m a n n
(4899-7-4) oberżysta.



„Concordia**
P ierw szy  lw o w sk i zakład pogrzeliowy  

F. Opuchlak i Syn
we Lwowie 

plac Kapitulny liczba 3.
Telefon Nr.  19 i 80.

urządza  pogrzeby począwszy od na j­
skromniejszych. do na jw spania lszych ,  
dla  wszystkich stanów, a wykonując 
ze znaną  sumiennością,  ja k  na jobszer­
niejsze z lecenia,  uchyla  wszelkie t rudy 

pozostałej rodzinie.
W szelk ie  p rzybory  pogrzebowe, są 

zawsze w ja k  największym wyborze na 
składzie.

Główny skład trum ien  krnsz-
cowych hermetycznych (co do j a ­
kości i wytrwałości  niezrównane).

T rum n y drew niane  dębowo po- 
litu rowane,  im itac je  metalowych, obite 
aksamitem i a tłasem, m ate race  do t r u ­
mien, poduszki i kapy atłasowe, ad a ­
maszkowe i satynowe, mułowe, organ- 
tynowe itp.

Sk ład  kom isow y w ieńców  
grobow ych : m et. lo w e  zj p o rce la ­
nowymi kwiatami, z suchych i robio­
nych kwiatów, w bogatym wyborze — 
również szarfy  i w stęgi do 
wieńców , jedwabne atłasowe i 
morowe z napisam i,  lub bez tychże. 
W ie ń c e  z żywych kwiatów wyko­
nuje bez różnicy  pory  roku, ja k  na j­
spieszniej.

Z ak ład  pogrzebowy „Concor- 
d ia“ urządza  także kompletne p o ­
grzeby na prowincji ,  wszelkie zamó­
wienia z prowincji  bez różnicy czasu 
(we dnie, czy w noey) wykonuje bez­
zwłocznie.

N a żądanie  służba  w h iszpańsk ich  
strojach. — D la  dzieci ka raw an  i s łu ­
żba w l iberji  niebieskiej .
'Ł  powodu zm nie jszen ia  ko ­
sztów ntrzym ania , ceny zna ­
cznie niższe, n iż przedtem .

„Concordia" we Lwowie.
4 9 8 6 - 3 - 1 .

Z dniem 1. października 
1889 r. otwai-tą została 
w domu Wgo Lenerta 
pizy ul. Sławkowskiej 
pod 1. 6, na I. piętrze,

KCCBSl i
d o m o w a

z charak terem  czysto p ry w a t­
nym. W  pięknie  urządzonych 
sa lonach wydają  się śniadania,  
obiady i kolacje czysto, zdrowo 
i smacznie przyrządzone, w ce­
nach  dla każdego p rzystępnych .

(4974- 8 -3 ) Józefa Horn.

^ Juljusza Holzera
H a n d e l  k o r z e n n y

w R zeszow ie
po leca : 4945-8-3.

Piwo pilzneńskie eksportow e
na szklanki i w butelkach.

P o r te r  angielski Barc lay’a 
musujący. 

P i w o  a n g i e l s k i e  ale P a l e
w m ałych  i większych flaszkach.

K a w io r  Astrachańsk i  gruboziarnis ty  
M aryn aty  z łososia, pstrągów, wę­

gorza, minogów etc.
R y h y  wędzone, jak  : łosoś, bydlinki, 

szproty.
Pstrągi wędzone z jez io ra  T raun ,  

sz tuka 8 ct.
Siedzi© szkockie, holenderskie,  zwi­

jane, marynowane, bałtyckie.  
Pasztety sztrasbursk ie  w te rynkach  

od złr .  2, w puszkach od 90 ct. 
Łosoś amerykańsk i  puszka 1 złr .  
H om ary  puszka  65 ct. — Auchocis 

bez ości puszka 35 et.
Tuńczyk  w oliwie, puszka  60 ct. 
Sard yn k i francuskie,  puszka 25, 

35. 40 i 45 et.
S ardyn k i Phil ippe  et Canaude, 

mała puszka B 5  ct. ,  duża z łr .  1'20. 
Sery w kilkunastu  ga tunkach  i roz­

maite  inne konserwy w najlepszych 
jakościach i po najtańszych cenach.

K R A K Ó W .
F a b r y k a  p a r o w a  

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy ligowej

w Rakow i cach pod K rakow em
W y rab ia  z produktu surowego w ła ­

snej p lan tac j i  wszelkie gatunki  Cykorji 
i sz tucznej Kawy, odznaczające si bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4788-st. 8
Zaleca jąc  wyroby mojej fabryki,  

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  z ag ra n ic z n e , żywię 
n iep łonną  n ad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, ktere otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliwem poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
moenemi w popieraniu i rozpow sze­
chnianiu  wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Pracownia i skład

we Lwowie, przy placu Halickim L. 13.
N in ie jsze i i i  m a m  z a s z c z y t  z a ­

w ia d o m ić  S zanow ni^  P. T. P u ­
b l ic z n o ś ć ,  iż  n a  s e z o n  j e s i e n n y  
i z i m o w y  z a o p a t r z y ł e m  m a g a ­
z y n  m o j  w doborowe sukna i materje 
wełniane, w zakres sukien męskich 
wchodzące, nadm ien ia jąc ,  iż Szanowni 
P.  T . odbiorcy mogą tak  garn itu ry ,  
.pikóteż pojedyńcze suknie po takich 
cenach otrzymać, jak  w każdym izrae- 
l ick in  sklepie, a nadto fason zawsz* 
najmodniejszy, zaś wykonanie sukie • 
niezawodnie sumienniejsze.

Dziękując  Szanownej P  T, Publi ,  
czności  za względy, k tórych przez lat  
10 is tn ien ia  firmy mojej d o z n aw a łem  
tuszę sobie, że mię i nadal takowym 
łaskaw ie  zaszczycać raczy.
(4846-4-4). Z uszanowaniem

Paw eł Piątkowski,
Plac Halick i  1. 13.

J. P. Klein
Patryka M y s  i gisernia

Biała przy Bielsku.
W y rab ia  wszelkiego rodzaju maszyny 
w zakres, wielkich fabryk wchodzące. 
Roboty wykonywane są z wzorową aku- 
ra tnośeią.  W szystk ie  wynalazki i po­
stępy w mechanice  i technice  zastoso­
wane są przy  wyrobach maszyn i ich 
konstrukcji  w tej fabryce. — W szelkie  
zamówienia uskutecznia  się n a js ta r a n ­

niej  i szybko.
Daje się maszyny także  na ra ty
Roboty wykonywują się pod kierunkiem 
wykwalifikowanych majstrów i tec h n i ­
ków. W szelkich objaśnień, oraz cen n i­
ków udzie la  fabryka na jchętn ie j  i na 

każde żądanie. (4862-10-7).
Ceny umiarkowane. 

O g ł o s z e n i e .

Niniejszem  mam zaszczyt zawia­
domić Sz. P. T .  Publiczność,  że u rz ą ­
dz iłam  moją

Kawiarnię w Przemyślu
podług  tegoczesnyeh wymagań, w k tó­
rej znajduje  się wiele dz ienników pol­
skich i niemieckich, s łużba up rzejm a 
i szybka, przy tem ceny bardzo u m ia r ­
kowane. Polecając  się łaskaw ym  wzglę­
dom Szan Publiczności,  s ta rać  się 
będę, abym zas łużył  na  jej  uznanie"

Z poważaniem
A l t s c l i  f i l i e r

4960-3-3. w łaścic ie l
kawiarni  w Przem yślu .

Odszczególnioną medalem r z ą d o ­
wym na  W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w K rakow ie  w r. 1887

K R O W 1 A N K Ę
pewną i czystą  poleconą przez Kom. 
przein. Tow. lek. krak. rozsyła konees. 
Z a k ł a d  K i * o w i a n k o w y  i> L i ­
s k u  po cenie 6 0  ct. za  fiole szklaiiiią 
lub kauczukową, wystarcza jącą  do za­

szczepienia 3 dzieci.
Składy w ap tekach  : K. W iszn iew ­

skiego i L.  R osnera  w Krakowie;  — J. 
B eisera  i Sklepińskieho we Lwowie i 
Lepiankiewieza w Przemyślu .  — W ię ­
ksze obstalunki znacznie taniej uprasza  

się k i lka  dni naprzód zamówić.

J ó z e f  P r ©  y s i n g e r ,
lekarz m ie jsk i .  W Lisku. 

4 7 8 7 - 1 0  st.

8 —

P o l e c a

S W O J E

WYROBY,
jakoteż

w s z e l k i e

Diiowlaiis.
4884st .—6

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

A \  A s y g n a t y  k a s o w e
ż 30-dnfowem wypowiedzeniem i

Syio A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiega 4 1/2°/0 A s y  g n a t y  
k a s o w e  z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począw szy  od d. I. m aja  1890. po 4 °/0 z 30 dniowym term inem  
wypowiedzenia

L w ó w  d n ia  31. s ty c z n ia  1890.
4968—2—st. Dyrekcja.

(P rzed ru k  nie będzie opłacony).

M a g a s i o  a u  L o s r r r
plac Kapitulny liczba 3. 

we Lw ow ie,

i  I Mii i Wiednia.
Filja eksp ed y cy jn a : W i e d e ń  

I. R o th en th u rm strasse  No. 37.
P o l e c a :

Staniki trykotowe zimowe 
gładkie  2'50, z ozdobami 
jedw abnem i 3'75, n a j le ­
pszy ga tunek 5'50. Są ró­
wnież na  sk ładzie  p ra ­
wdziwe Je rse y  trykoty na 

koncertu, tea t ra  i t. p. 
Kapelusze damskie, we- 
loniki,  koronki, wstążki,  
ficliu, ezepeczki, pończo­

chy, wyroby niciane. 
W ie lk i  wybór wyrobów 

ręcznych, bielizny dam ­
skiej i dziecinnej.

Kołdry  atłasowe, jedwabne, pąsowe, 
różowe, niebieskie, żółte, 8 złr. 50 et.,, 
a tłasowe wełniane 6 złr .  25 et. 
P rzykrycia  na łóżka sznelkowe wscho­

dnie 1'25 większe 2‘50 i 3 '—
Angie lskie  patentowane flanelowe 

przykrycia  2 złr .  20 e t ’ D erk i  na  konie-
1 złr .  54 et. .i 1 złr. 80 ct., ang ie lsk ie
2 złr. 50 ct. i 4 złr .

Koce do podróży i na  sankf  naś lad u ­
jące  skórę tyg rys ią  6 złr .  90 ct., — 

większe 8 złr. 50 et. do 12 złr .  
W schodnie  tuniskie port je ry  2 części 
3 z łr  75 et., kompletne jutowe port je ry  
sk ładające  się z 2 części 1 draperj i ,  
2 lambrekin  1 złr .  75 et., najlepszy 

ga tunek  2 złr. 20 ct. i 2 zł. 75. 
Pasowane białe koronkowe firanki, 2  
części do jednego okna 1 złr. 90 et. 
i 2 złr. 50 et. iiajlep. ga tunek  3 z l r9 0  et.

Resztk i  dywanów 8 —12 metrów, cała 
resztka  3 złr. do 4 złr .  50 et.

Oddział  dla  dywanów: dywaniki przed  
łóżka, koce i ko łdry  pikowe.

Zam ówienia  z prowincji  są n a tych­
m iast  za zaliczką wysełane.

Towary, które się nie podobają,  będą  
na inne zamienione.

Cenniki illustrowane 
na żądanie  p rzesy ła ją  się franco.

§jGT' Zamówienia  adresować : Louvr© 
we Lwowie, plac Kapitulny I. 3 . albo 
do E. M. Bernfeld we Lwowie — filja 
e k sp e d y c \ jn u : W iedeń R o th en th u rm ­
strasse  Nro 37. 4903 st.— 11.

Handel korzenny 
A d o l f a  W a g n e r a

w  S k o lem ,
obficie zaopatrzony we wszelkiego ro ­
dzaju towary, w zakres handlu  wcho­
dzące. W szystko sprowadza z n a j le ­
pszych źródeł, zwracając  p i lną  uwagę 
na to, aby P. T. odbiorcy byli rzetelnie 
obsługiwani i pod każdym względem 

zadowoleni. 4918 6—n

Fabryka wódek

I.  T u g e n d h a t a
w Żywcu.

W yrabia  doskonałe wódki i rozolisy, 
które żadnemi przymieszkam i szkodli- 
wemi pod żadnym pozorem nie są za­
prawiane. W ódki z tej fab ryki pocho­
dzące są czyste, zdrowe, sm a­
czne i posilne. Ceny bardzo um iar­
kowane. Wszelkie  zamówienia ,  usku­

teczniają  sic natychmiast.
48S9 1 2 - 6

Odpowiedzialny za R edakc ję  i W ydaw nic tw o:  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i  W. A. S/.yjkowskiego ul. Kopern ika  i. 5. Telefon 117.

Rysunki odbite  w litografji  A. P rzysz laka  we Lwowie, ulica K opern ika  1. 9.


